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N” 158. dnia 5. Maia 1824. 


POSTRZEŻENIA 


ERNESTA WITMANA, PROFESSORA BOTANIKI, 
I PAYTOGRAFA GALICYYSKIEGO it, d. 


w podróży podiętey we względzie botanicznym 
r. 2823. przez południowo - wschodnią część Ga- 
licyi do Bukowiny i drogą pod Karpaty idącą. 


Dai 27. Lipca 1825, opuścifem stoli- 
cę, i tegoż samego dnia wieczorem sta- 
nątem w Kurowicach, Nazaiutrz uda- 
łem się gościńcem césarskim ku Ztoczo- 
wowi,przybywszy do Lackiego, zatrzyma- 
łem się dla rozpoznania téy przyiemney 
okolicy, a chociaż równie roskoszne po- 
łożenie Nowosiółek zapowiadało więk- 
sze botaniczne korzyści , te iednakowoż 
do powrotu odłożyłem. Dóm wieyski 
w Lackićm zachwyca podróżnego i ogród 
tameczny iest w rzeczy samćy przyie- 
mny. Zwracaiąc zaś szczególniey uwa- 

na cel moićy podróży, widziałem 
koto drogi WWieczornik pachnący ( Hespe- 
ris inodora), Ożankę płaską ( Teucrium su- 
pinum), Gorczycznik pachnący (Zrysimum 
odoratum) i t.d. VWWzgórek blisko Lac- 
kiego stawił mi różnobarwną mięszani- 
nę roślin, z których wymienię tylko Cie- 
mierzycę czarną (Veratrum nigrum) i Ko- 
cią miętkiew nagą (Nepeta nuda). Gra- 
by i buki okrywaią góry, dla których 
iednak Flora była w téy porze oszczęd- 
ną. WW Zfoczowie noc przepędziłem, 
ad. 29. t.m. wyiechafem do Tarnopo- 
la. Pod Strutyniem spostrzegłem mię- 
dzy rozmaitemi krzewami Goździk gó- 
rzysty (Dianthus collinus); pierwsza ro- 
ślina, którą mię wzgórza Pluchowa po- 


fożone ku słońcu udarzyły, aktórą móy 
prywatny botaniczny ogród we Lwo- 
wie wzbogacić postanowiłem, był Ado- 
nis wiosniany. (Adonis vernalis). Korzón- 
ki téy rośliny wziąć można niekiedy za 
korzenie Giemierniku czarnego (Hellebe- 
rus niger) Przez Jeziernę aż do Tarno- 
pola nie uderzyło mię nic we wzglę- 
dzie botanicznym oprócz Adestnicy okrą- 
gło listkowey (/otamogeżon rotundi folis 
um), którą zoczyłem w stawie Zbo- 
rowskim. Blisko Tarnopola obwodo- 
wego miasta, sławnego iarmarkami na 
konie, upięknionego w ostatnich latach 
nowo wzniesionemi budowami, do któ- 
rych szczególnićy liczyć należy gmach 
jezuicki, widać Zagroble, przyiemne na 
wzgórzu mieysce, gdzie dóm wieyski 
z ogrodem początkowo w smaku fran- 
cuzkim założony, powoli według now- 
széy sztuki ogrodnictwa odmieniony, ma 
naypięknieyszy widok na miasto, znacz- 
ną część stawu i na onegoż brzegi. Ztąd 
udałem się ku laskowi na drodze do Je- 
zierny w zamiarze rozpoznania roślin, 
lecz pomimo zwyczaynych leśnych tyl- 
ko Dzwonek kolnik (Campanula rapuncu- 
loides) moię ściągnął uwagę. Ostatnie- 
go Lipca opuścifem Tarnopol, chcąc 
przez Berezowce iechać do Trębowii. 
VV drodze tey spotkałem na roli Szał- 
wiię leśną (Salvia sylvestris), którą w o- 
kolicach Dniestru za chwast rolny nale- 
ży uważać. Tu równe pola otaczają 
Fer lasy i rzóki. Tak leżą wsie: 

yszkowce, Czartoryia i miasteczko Mi- 
kulińce zeswoią wielką fabryką sukna. 
I powiedzieć można, że okolica Kro- 
winki i Trębowli iest nieiako roman- 
tyczną, VVolne to miasto nie znaczne co 


do obiętości, lecz pamiętne w histo- 
ryi polskiey, zkąd tyle mylnych o niém 
podań i zaszłych tamże zdarzeniach uro- 
sto. Tegoż dnia oglądałem zaraz ruiny 
dawnego zamku Trębowli, iakoteż dnia 
następuiącego z zacnym  Syndykiem 
Menningiem i Leśniczym téy okolicy 
szczątki niegdyś Klasztoru Bazylianów. 
Ten dawniey obronny Klasztor w now- 
szych czasach w gruzy zamieniony, nie 
długo nawet stał, co potwierdzać się 
zdaie na kamieniu w owych ruinach wy- 
ryty rok1716. *) Czarne lasy tey oko- 
licy, szczególniey ku Mlasztorowi, two- 
rzą prawie park angielski, nadewszyst- 
ko piękny iest widok z boku onegoż. 
Wzdłuż rozległóy równiny widać w od- 
daleniu połączenie się rzek Gneziny i Se- 
retu, tworzących kąt, w którym znay- 
duią się szlady wałów iszanców turec- 
kich. WV ustroniu leśnóm znalazłem Mo- 
czarnik szeroko -listkowy (Apipactis la- 
tifolia, Sumpf Wurz.) Po potudniu po- 
iechałem przez Plebanówkę i Moza- 
niec do Jabłonowa , mieszkania wiey- 
skiego, Hrabi VVawrzyńca Izieduszyc- 
kiego. Hoło drogi wśród krzewów, 
przebiiał się Dzwonek liliowy (Campa- 
nala lilifolia), 1Olszaniecszywereka it. p. 
(Selinum Schiwereki). Zbliżaiąc. się do 
miasteczka Suchostawu nastręcza się Za- 
raz przemys? gospodarstwa przez upięk- 
szenie drzewami, założonemi ogrodami, 
co pewnie Hrabiego naywięcey zaymu- 
ie; albowiem tyłko stanowcza wola 
isztuka zdołały rolnicze zagony w przy- 
iemne przekształcić położenie, gdzie w po- 
śród rozmaitych budowli obok chat wie- 
śniaków widać wszędzie ogrody drzew 
owocowych, gościńce wieyskie i pu- 
bliczne daleko włoskiemi wysadzone to- 
polami. Jedną ztych dróg publicznych 
przybyłem do Jabłonowa. Tu zatrzy- 
mafem się dwa dni prawie, albowiem 


*) W altach Bazylianów Twowskich znaydnie się 
Jana Kazimierza przywilcy = r. 1663 , stwier- 
dzaiący nadanie dóbr Semenówki Klasztorowi 
Trębonelskiemu ; zatem rok 1716 nie może być 
iak tylko rokiem odnowienia 
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obszórne mieysca tego ogrody, mnóstwo 
maią przedmiotów godnych widzenia, 
szczególńićy dla botaników. Płaszczyzna 
tego ogrodu zamieniaiąca się z latami 
w park, wystawia szczególnićy zbiór 
pomologiczny. Prócz tego widzieć się, 
daią drzewa zagraniczne , znaczne bota- 
niczne zakłady roślin rocznych i uwiecz- 
niaiących się, z napisami, iszkótka drzew 
chociaż mfodych , ale licznych i rzad- 
kich, takowe będąc uporządkowane, 
umieszczone są przed pięknemi w rząd 
pozakładanemi trybhuzami. Ponieważ 
niebawem wyyść ma spis onych, po- 
minę tymczasem imiona szczególnych 
rodzaiów, przecież ze względu obszór- 
ney oranżeryi , nie mogę przemilczeć 
Bluszczu drzewnego (Hedera helix), któ- 
ry cały dóm iakby naypięknieyszym okry- 
wa kobiercem, aztąd godny uwagi. Już 
ukończone części ogrodu, klomby, ozdo- 
by i umyślnie wybrane stanowiska, prze- 
kony waią o porządney umieiętności urzą- 
dzania ogrodów i każą życzyć, iżby 
wszystko do skutku przywiedzionóm zo- 
stało. Pewna, że ogród ten będzie z cza- 
sem iednym z naypićrwszych i naypięk- 
nieyszych w Galicyi. 

Dnia 2. Sierpnia wyiechałem z Ja- 
błonowa, udaiąc się daléy do Fopyczy= 
niec, miasteczka, za którem leży wieś 
Oryszkowce. VY lasku obok drogi zo- 
baczyłem znowu pierwszy raz Klon au- 
stryiacki Tratt. („Acer austriacum Tratt.) 
Niebawem przybyłem do Czortkowa, 
miasta zbudowanego w wąwozie, sa- 
memi prawie żydami zaludnionego. Po- 
minąwszy takowe obróciłem się ku Ja- 
gielnicy, miasteczku nierównie bardziéy 
malownie się przedstąwiaiąacemu, które 
c. k, fabryka tabaki przyozdabia; przy 
drodze spostrzegłem Hrzywoszyi ciemno- 
brunatny (Zycopsis pulla), a na wzgórzach 
tegoż miasteczka przy publicznóy dro- 
dze, prowadzącćóy do porządnego go- 
ścinnego domu tegoż mieysca , uyrza- 
łem długo przezemnie śledzony Lwi ogón, 
galeobdolon WWildenofa, (Leonorus gałce 
obdołon). Dnia 4. Sierpnia udawszy się 
przez Mushawę, Swidowę i miasteczko 
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Tłuste, iechałem przedziwnym gościń- 
cem idącym do niegdyś obwodowego 
miasta Zaleszczyk, — Ponieważ umyśli- 
dem nocować we wsi Mryszczatce, 
po drugiey stronie Dniestru, więc mi- 
„mąłem szybko to porządne miasto, za- 
strzegłszy sobie oglądać ie dokładnićy 
za powrotem. — Z tychto wysokich brze- 
gów rzéki przedstawia się okolica do 
naypięknieyszych należąca widoków I 
Lecz o tém przy innćy sposobności. — 
Okoliczności zrządziły, iż ułożony 
plan podróży moićy zmienić musiałem, 
itak miasto do Czernieiowiec, udałem 
się do Stanisfawowa, dokąd iadąc dnia 
5. Sierpnia w wielkie upały i zbytnie 
utrudzaiącą drogą, stanafem w domu 
gościnnym na wzgórzach Babiniec, za- 
ledwie o milę od przeszłego stanowiska 
ołożonych. Nazaiutrz przeieżdżatem 
koto Serafiniec do Horodenki, dosyć 
żnacznego miasteczka. — Zadnćy rośliny 
wartćy uwagi nie dostrzegłem ; dla te- 
go, przemieniwszy prędko konie, po- 
śpieszyłema do Stanisławowa. Tym go- 
ścińcem idzie mnóstwo wołów podol- 
skich i multańskich do Ołomuńca, — 
oprócz parobków do wotów , powraca- 
iących do domu, nikogo więcćy nie- 
spotkałem. — Koło drogi zastanawiały 
mię doły, iakby na kotły powybierane, 
w iednakowym idące kierunku. e- 
rzezianach nocowałem. — VV d. 7 Sier- 
nia przejechałem Tfumacz, dążąc do 
byśmienicy. — Przed“ wspomnionćm 
miasteczkiem widziałem Oset wełnia- 
sto - głowy (Carduus Bryophorus), i 
niebawem oglądałem Stanisławów, 
gdzie zabawiwszy dwa dni, w dniu 
o. Sierpnia wyruszyłem do Nadworny. 
Przy cesarskim gościńcu po prawćy stro- 
nie leżą Krechowce i Drohomierczany. 
ma samćy zaś drodze Lisiec, przyiemne 
miasteczko; tu piękne domki obeymuią 
gościniec z obiedwóch stron, ratusz iest 
z kamienia dobrze zbudowany; nie za- 
trzymtawyszy się ruszyfem dalóy; łańcuch 
gór karpackich z północną onych spa- 
dzistością coraz lepićy się odsłania, 
a: w oddaleniu spostrzegasz miasto Bo- 
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horodczany. Na stronie iest wiele krza- 
ków i rozległych nieco mokrych past- 
wisk, na których wpadł mi w oczy Sta- 
rzec błotny (Senecio paludosus)y i Prze- 
tacznik długo - listkowy ( Veronica lon- 
gi/olia). — Tu coraz bardziey wznosi 
się gościniec, na boku widać ELachow- 
ce, a zgościnnego domu we wsi Żuraki 
wszystkie wyżćy wspomnione miastecz- 
ka i wsie aż po za Stanisławów. Ob- 
wód ten horyzontalny wynosi więcey 
iak na 6 mil. Na stronie są iuż pagór- 
ki lasami pokryte, a kofo drogi małe 
krzaczki, z których pomiędzy Dzwonkiem 
(Campanula), Chabkiem (Centaurea) i Ja- 
strzębcem (/ieracien), pokazuie się Gor- 
ezycznik troieść ( Gentiana asclepiadea) 
i Nosek żółnowy (Geranium sylvaticum). 
Z kraiu są krzaki, dalćy leszczyna, a co- 
raz głębićy wielki las czarny. IDostawszy 
się na sam szczyt górney drogi, widać 
pićrwszą grupę iodeł a razem dolinę 
skrapianą strumykiem , który niekiedy 
przez przybranie groźnym się staie. Da- 
ley idzie do składów soli przedziwna 
droga przez Starunię i Hwozd, WVV tem 
mieyścu co raz bardzićy wznosił się 
grzbiet góry, a chłodny wietrzyk wśród 
wielkiey spiekoty słońca powiewaiąc ze 
wnątrz, orzeźwił mię. Zblizaiąc się ku 
Nadwornie, widać na stronie rozległy 
kobierzec równin uprawnych. Nadwor- 
ny położenie nader malowne , bo na 
nizinie i trzema oblana rzćkami. Przed 
miastem wiią się spadaiące z gór By- 
strzyca i Strypa, a Pniów takowe prze- 
rzyna. VV Nadworny przyięty byłem 
z naywiększą gościnnością przez c. k. 
Nadzorcę dóbr rządowych JP. Maly, 
a korzystaiąc z rady i pomocy powzią- 
Tem myśl zwiedzić przyległe góry w to- 
warzystwie osób świadomych położe- 
nia; atoli żywioły nie dozwoliły doko- 
naé przedsięwzięcia. Tymczasem oglą- 
dałem ieszcze tegoż samego wieczora 
gruzy starego zamku, blisko miasta. Za- 
mek ów , iak niesie podanie, był wła- 
snością niegdy rodziny Korabitów, którzy 
i kościóf założyli. Szczątki onegoż stoią: 
na wzgórzu po drugićy stronie rzeki 
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Pniowa z góry spadaiącćy, i należą do 
wsi Pniowce. Czas wybudowania one- 
goż przypadnie zapewne w wieku tó. 
Przed 25 laty był ieszcze przez urzędni- 
ków ekonomicznych zamieszkały. — 
Turcy i Tatarzy mieli go silnie oblegać, 
atoli i obrona nie była iichą, czego do- 
wodzi wielka mogiła zaraz za murami 
usypana, — Nadwornaiest obszernie za- 
budowaną, zdobią onę rozmaite piękne 
i czyste c. k. ekonowiczne budowy i 
mieszkania dla urzędników, iakotćż 
ogród owocowy, do którego przytyka 
cyrk do przechadzki z matą oranżerylą. 
Niebawem, gdym powrócił z zamczy- 
czyska, powstała burza, która wraz 
z dószczem na przemiany kilka dni trwa- 
ła, i plan móy zwiedzenia gór przyle- 
głych zniweczyła. 
( Dekoń. nast.) 
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WYIMEK ZURANII TIEDGEGO. 


(przez Jana Yuliana Szczepańskiego. ) 


W pbięcie cnoty reuć się bracie miły! 

Ta ci obiawi świat bóstwa zdaleka, 

Gdzie dusze w sile, wegodzie będą tyły, 
Gdzie niepoięta Szczęśliwość nas czeka. 
Tybyś nie płakał na ślepote swoię, 

Gdyby się tobie wśród ćmiącćy powłoki 

Nie ziawiał promień światłości wysoki, 

Co z tamtych światów przez śmierci podwoie, 
Jak słońca strzała biie przez obłoki. 


Tym zdroiem światła śmiertelnik się poi; 
Bóg w moióćm sercu, Bóg iest w duszy moićy, 
Swięte przeczucie, domysł serca skory, 

Co mnie w te górne porywa przestwory, 
Gdzie wśród buynego szczęśliwości pola, 
Wieczna iest prawda, nieodmienna wola: 
Bóg iest tą wolą, duch naywyższy światów 
Twórca słońc górnych i posiomych kwiatów, 
Co wszystkie stwory od zniszczenia chroni; 
Sam się ogarnia, eam obiawia sobie, 

I władnąc w czystćy światłości ozdobie, 
Jasne bóstw światy w swćy piastuie dłoni. 
Jego wszechmocność , wielkość niepoiętę 
Koc uroczystą zasłoną ocienia. 

Dzień i powietrze wita go rospięte; 

Szmer liści, zdroiów i skowronków pienia 
Wieibią i sławią iego imię święte. 

Dla niego graią i bnrze ryczące 

I grzmią łoskotem piorunne obłoki; 

Jemu las szumi, dzwonią wodostoki, 

O nim wiatr kwieciem szeleści na łące. 
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jemu robaczek kwili swe podzięki, 

Wśród mchu błądzący wędrowiec maleńki. 
Tam, gdzie Ludmiła w niebo wzniosła łonie, 
Gdzie w rannćy rosie spłakały się kwiaty, 
Poyrzyy w dolinę ; w to święte ustronie, 
Rozbieray zioła, śledź iasne bławaty, 
Śnieżne lilie, roskwitnione róże 

W nich iesr świadectwo, w nich iest słowo boże. 
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UWAGI GALICYIANINA 
W PODROŻY DO LITWY I BIAŁORUSI, 
W LECIE R. 1822 ODBYTEY, 


(Dokończenie. ) 


Mas: , pod 53° 50' stopniem szćro- 
kości i 45° 18' stopniem długości; mia- 
sto stołeczne byłego VWoiewództwa miń- 
skiego, a teraz stolica Gubernii tegoż 
imienia, siedziba Gubernatora i władz 
rządowych, iakotćż katolickiego Bisku- 
pa, i greckiego Arcy - Biskupa, czyli Me- 
tropolity. VVielkie, bardzo rozległe, 
i większe od Mohylowa, ma więcćy mu- 
rów, chociaż także większa część dre- 
wnianych domów. Domy rządowe ie- 
dnak są murowane, a Koszary pięknie 
zbudowane. Dóm kancellaryi rządowćy, 
Archijereja, z sztachetami kolorowemi, 
mocno odbiiaią od innych drewnianych, 
które nie będąc malowanemi, iak mo- 
hylowskie , mocno czarne i smutną ma- 
ią postać; chociaż wiele z tychże iest 
pięknych. Miasto to położone nad Swi- 
słoczą, do Berezyny wpadaiącą. Rzeka 
ta iest tu dosyć duża, a mosty na nićy 
równie iak wszędzie bardzo porządne. 
Zbudowane iest, iak zwyczayne miasta 
polskie , nieregularnie, lubo w przyie- 
mnóm pofożeniu, chociaż na piaskach 
i moczarach. Ulice są niektóre wązkie, 
celnieysze zaś szórokie , proste i bruko- 
wane. Ogrody do przechadzek piękne, 
izdaie się, że przy każdym znakomit- 
szym domie takowe znayduią się. Ma 
dwa zamki, wyższy i niższy, ostat- 
ni na moczarach zbudowany. Liczy 
wiele kościołów katolickich i grecko- 
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uniiackich , i klasztorów ; Katedra, Do- 
minikanie , Bernardyni, Bernardynki, 
Benedyktynki, cerkiew grecko - uniiacka, 
która ma wiele szanownych rzeczy i bo- 
gactw ; są także iinne cerkwie, wreście 
bardzo piękny kościółek ewanijelicki, zdo- 
bią to miasto. Jest tu Gimnazyium rzą- 
dowe, Opactwo grecko - uniiackie Ba- 
zylianów; było także Kollegium jezu- 
ickie. Ma mieć 2500 domów, i około 
30,000 mieszkańca. Podług ostatniego 
spisu polskiego w roku 17953, miało tyl- 
ko 1850; wr. 1799, 1900; wr. 1805, 
8000; w r. 1808, 4500 ludności. Miesz- 
kańcy po naywiększćy części są unici; 
lecz iest także wiele żydów, którzy pro- 
wadzą mierny handel, równie tóż wie- 
le rzemieślników różnego rodzaiu i gar- 
barzów; są także fabryki kapeluszów 
i sukienne, VV r. 1656 zdobyte zostało 
przez Rossyian, VV r. 1762 ucierpiało 
od pożaru; a w Sierpniu r. 1809 także 
prawie większa część miasta zgorzała. 
Lecz od tegoż czasu coraz się więcey 
upięknia. Dawniey byfo mieyscem sey- 
mików i sądów, iako też głównego 
Trybunału Wielkiego Xięstwa Litew- 
skiego, na Fiadencyią Ruską, dla Wo- 
iewództw : Nowogrodkiego, Witebskie- 
go, Mścisławskiego i Mińskiego , sądzą- 
cego się tu co drugi rok przez niedziel 
22, nim go przeniesiono do Grodna, 
Równie mieszkaniem VVoiewody, Kasz- 
telana i Starosty. Jest 09083 wiorst od 
Petersburga, a 71 mil od WWarszawy. 
Przyiechafem do miasta w czas niepo- 
godny i błota, trudno więc mi było 
zwiedzić wszystkie części miasta, i szcze- 
góły opisać , iak zamierzyfem. ZMiń- 
ska aż do VWilna, bardzo pięknemi ie- 
dzie się okolicami. Już tu wszędzie 
same pola; są wprawdzie na boku 
*i lasy, ale te iuż się nie tyle ciągną, ni 
tEż tyle okropne, iak w okolicach Bo- 
rysowa, VWViosek tu dużo, rzeczki ma- 
e kręcąc się przerzynaią drogę i płasz- 
czyżny; wzgórki to zbliżone, to oddalo- 
ne, uprzyjemniaią widoki, które za każ- 
dym prawie krokiem odmieniaią się, 
i przylemną czynią podróż. Pierwsza 
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zaraz stacyia od Mińska, Podolanka, ma 
niedaleko piękny pałac Chmarów, w ście- 
śnionćm , ale pięknem położeniu. Do 
Radoszkowicz droga dobra, przyiemne- 
mi mieyscami prowadzona. Toż samo 
do Krasnegosieta; iako iztąd do Mofo- 
deczny CANN] nie iechałem iak poprze- 
dniczo na VVileykę, lecz innym traktem), 
iedzie się zupełnie otwartemi mieysca- 
mi. Z Mołodeczny do Prudów nowa 
droga przez błota, iniedobra. Z tamtąd 
zaś do Smorgoń przyiemna. 
Smorgonie, miasto w powiecie 
Oszmiańskim, niedaleko rzeki Wilii, 
własność domu Hrabiów Przeżdzieckich, 
sławne iest szkodą niedźwiedzi, które 
tu uczono słuchać gfosu ludzi, a na- 
wet tańcować, pić z butelki i t.d. a po- 
tóm w różne okolice wyprowadzano. 
Powiadano mi, że teraźnieysi dziedzice 
tę szkołę dla niedźwiedzi znieśli. Jedno 
z przedmieść zowie się Zołędziszki, mia- 
sto same Smorgonie, a kościół w mieście 
stoiący, Białykamień. Mościół ten zda- 
ie się być zbaszty przerobionym , i ma 
cechę dawności, kształtu okrągłego pro- 
stego, przy nim wieża oddzielna wyso- 
ka z zegarem. Poófożenie tego miasta 
wesołe, chociaż przez żydów osiadłe. 
Z tamtąd wiedzie droga do Narbutow- 
szczyzny, przez spławną rzekę Oszmia- 
nę. Narbutowszczyzna musiała niegdyś 
być od Narbutów założona , śladu tego 
niema, aNarbutowie w Lidzkićm maią 
swoie gniazdo. Sławne są tam dwa do- 
my, Narbutów i Skinderów , cały pra- 
wie powiat zaymuiące, i nayczęścićy 
między sobą tylko szukaiące związków 
familiynych. Skinder z Skinderówną, 
Narbut z Narbutówną prawie zawsze się 
łączą. Narbutówny przytem słyną z wiel- 
kićy śmiafości, odwagi i wszystkich przy- 
miotów męzkich, tak dalece, że każda, 
prócz własności płci swoićy , w stanie 
mężczyznę zastąpić. Między Narbutow- 
szczyzną a Rykoniami są szczątki zam- 
ku Miedniki zwanego, pojezuickiego, 
w czworogran murowanego i całkiem 
rozwalonego, którego kawałek stćrczy 
w górę i ma kilka piętr, reszta ścian le- 


dwo może to lub rz okci wysoka. Nie- 
gdyś były tam fosy i wały, bo i teraz przez 
most wewnątrz się wieżdża. Niegdy po- 
mieszkanie Sgo. Kazimićrza , Hrólewica, 
syna Mazimićrza Jagiellończyka, gdzie 
tóż i umarł, — Z Narbutowszczyzny przez 
Żuprany, miasteczko porządne , lecz 
sami zamieszkałe , iedzie się piękne- 
mi pagórkami do Oszmiany, miasta, któ- 
re dafo nazwisko powiatowi bardzo roz- 
łegłtemu, późnićy na kilka powiatów 
rozdzielonemu, w byfóm WWoiewódz- 
twie wileńskióm. Miasto dawne, nie- 
gdyś znaczne, lecz teraz mierne, domy 
naywięcćey zdrzewa, lecz ozdobne Klasz- 
torami, leży nad małą rzóczką do Wilii 
wpadadiącą, i iest miastem obwodowem 
tegoż imienia; było one mieyscem sey- 
mików i sądów ziemskich, z Starostwem 
płacącćm kwarty zło. 1157, 0 mil 7 od 
WWilna. Położenie takie samo i przyie- 
mne, aż do stacyjów Kamiennego Łogu 
iRykoń. Ztąd droga do Wilna, prze- 
ślicznemmi mieyseami, a wyiechawszy ną 
gościniec grodzieński , przybywa się do 
tego miasta przez Ostrą bramę. — Ze 
wszystkich dróg do WWilna prowadzą- 
cych, sądzę, że ta od Mińska, naypię- 
knieysza. Szkoda tylko, że przez po- 
wiat Oszmiański droga pocztowa mocno 
zwężona, a że grunt więcćy gliniasty, 
niż piasczysty, zatóćma, gdy się wzniosą 
drzewa przy nićy sadzone, droga ta 
może tylko w suche lata i w czasie zimy 
będzie mogła być dobrą. K. L. 


HISZPANIE WYSTAWIANI MEXYKRANOM. 
i TYCHŻE BOŻYSZCZA, 


'- Za rzadkiemi przedmiotami, 
przywiezionemi niedawno przez Pana 
Ballok z Mexyku do Europy, znayduie 
się zwóy papieru, szćrokości blisko 3 
stóp, addugości 12 stóp maiący, zawie- 
iaiący część uwiadomienia, które Mon- 
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tezuma rozesłał w Państwie swoićm, 
nauczaiąc o pićrwszćia wylądowaniu Eu- 
ropeyczyków. Na tymto papićrze, wy- 
stawione są obrazy okrętów, iakotóź 
wylądowanie Hiszpanów z ich końmi, 
tudzież Kapłani Amerykanów uciekaią- 
cych się do swych bożyszcz; nakoniec 
zabici lub poymani i na ołtarzach me- 
xykańskich poświęceni Hiszpanie. Nay- 
pićrwsze zabite konie rozmaicie są od- 
dane. Mexykanie mniemali z początku, 
iż zwierżęta te są nieśmiertelne, póki 
się inaczćy nie przekonali, dla tegoto 
na tym obrazie widać dwie głowy kon- 
skie niesione w tryumfie. 

Oprócz tego ,zwoiu przywiózł 
także P. Bullok niewielki rękopism i» 
4to, zawięraiący historyią mex.ykańskich 
pićrwatnych pokoleń. Tenże obeymu- 
ie obrazy rozmaitych pokoleń ludów do 
p kraiu przybywaiących, któreto 
ludy poznać po symbolach zamkniętych 
w czworobocznych ramach. Daley wy- 
stawione iest zafożenie miasta i śmierć 
bohatera, leżącego na trunnie otoczonóy 
przez płaczących. Nakoniec widać roz- 
stawanie się lub rozdzia iednego lub 
kilku pokoleń z innemi. Droga, którą 
pićrwsi puścić się maią, iak iróżne sta- 
nowiska, wyobrażone są na papićrze 
przez symbola miesięcy. 

WViedziano, że wielkie bożyszcze 
mexykańskie zachowane było pod gma- 
chem uniwersytetu. Takowe wykopa- 
no, a Bullok kazawszy zrobić.odcisk gip- 
sowy, przywiózł go da Europy. Bo- 
żyszcze Owo , iestto ogromna, zresztą 
dosyć umiarkowana figura. Znaleziono 
także i inne bożyczcza, które pożerały 
ludzi onym poświęcanych. Dalóy ka- 
mień ofierny pokryty symbolami; tako- 
wy leżał w ziemi pod kościołem kate- 
dralnym. VWWtymże samym gmachu od- 
kryto także sławny zodyak, zwany 
zwykle zegarem Montezumy. Jedna 
z bożyszcz wyobraża węża długości stóp 
6, człowieka pożeraiącego. Oprócz te- 
go przywiózł P.Bulłók do Europy dwa 
mnieyszych bożyszcz, i wszystkie narzę- 
dzia do ofiar. 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Warszawy. =- Przyrzeczony gospodyniom 
sposob prania bielizny z mnieyszym iak zwyczaynie 
kosztem i sachodem , umieszczamy: Jako właściciel 
bardzo znacznych, z fabryką płócien połączonych rę- 
kodzielni, i iako błecharz z professyi , iesiem (mówi 
autor) z opermćyiami czyszczenia i wybielania lnianych 
i bawełnianych tkanin dosyć-obcznanym ; nic są mi 
także obcemi korzyści i szkody różnych do tego po- 
dawańych sposobów, tak, iż nic mogę na siebie ścią- 
gac podeyrzenia, iakobym dla niedostatku doświad- 
cnenia ogłaszał postępowanie , któreby przedmiotom; 
prać się maigcym, mogły być szkadliwemi. Tymcza- 
scm, ani na chwilę nie chcę wątpić, iż nasze gospo- 
dynie, przy wyobrażeniach, do których nawykły, 

rzeciwko moiemu postępowaniu, o ile takowe od 
ich domowego odstępuie doświadczenia, dosyć znay- 
dą do zarzucenia, ~= Mnóstwo kobićt przy moich 
warsztatach, które nieustannie dla swoich rodzin pra- 
ły, i przez to fabrycznym działaniom były na prze- 
skkodzie, wzbudziły we mnie usiłowania do obmy- 
ślenia sposobu, przez któryby to uprzykrzone pra- 
nie mogło być zmnieyszonćm i byłem dość szczęśli- 
wym w wynalczieniu iednego, który prawie trzy 
czwarte części rąk , mydła iczasu oszczędza, Postę- 
powanie takowe iest następuiące: Bielizna gatuniu- 
ie się podług cienkości; po czem w osobne wkłada 
się naczynie nalane woda na 100 do 130 Fahr: (30 do 
5v Reaum:) ogrzaną, W wodzie takowćy rozpuścić trze- 
cig lub czwartą część tey ilości mydła , iaka sig twy- 
czaynie do tahićy ilości bielizny brać zwykła, i do- 
dać trochę perłowego potażu (to iest, białego, czyli 
dwa razy krystalizowanegoj. Okryta tym rozciekiem 
bielizna powinna w nim przez 36 do 48 godzin mo- 
knąć; poczćm trzeba ią z niego wyiąć, w €zystey 
zimney wodzie wypłókać i zlehka wykręcić: aby tyb 
ko mało wody w sobie zatrzymała. Teraz kocioł 
obeymuincy tyle wody, iżby wszystką bieliznę przy- 
kryła, rozgrzewa się nad ogniem, prawie do 100 F, 
(33 R.; to iest tak, aby ieszcze rękę w wodzie mo- 
Łna było utrzymać) i resztę mydła (a mianowicie 2/3 
części téy ilości, która w ogóle iest potrzebną) z do- 
datkiem trochy perłowego potażu wkładu. Gdy się 
mydło dostatecznie rozpuścy, trzeba włożyć bieliznę 
w rozciek : cieńsze jednak s:'tuki w kupie trzymaiąc 
i naprzód wkładaiąc; poczóm mocnieyszy roznieca 
się ogień i zwolna powiększa się temperatura wody, 
aż do ićy zawrzenia, a mianowicie tak „ aby się wo- 
da nie prędzcy iah we 20 minut, atbo w pół godziny 
ragotowała. Wrzenie iéy trwać ma ciągle przez 15 
lub 20 minut; po czóm się bielizna wyymuie i w na- 
<rynie » ciepła wodą wkłada. Pozciek, czyli ług, 
£ pićrwszego waru , zostawia się w kotle, dolewa wo- 
úa, do którego potem wkłada się grubsza bielizna, 
a sktórą się takież same , iak piórwćy z cienką od- 
bywa postępowanie. Tym sposobem praną bielizną 
trseba przeyrzćć ; a gdyby ieszcze iakie plamy do- 
strzezonemi gostały (co się iednak rzadko zdarza), 
uwyczaynym je sposobem ręcznie przez lekkie tarcie 
wyprać. Warzenie takowe oddala, mimo powszech- 
nego uprzedzenia , wszystką tłustość i wszystek brud 
z bielizny, tak dobrze, iż więcóy iak trzy czwarte 
©węści roboty, i zwyczayne tarcie zastępuje. Przez 
samo w końcu wyplókanie w zimnćy wodzie, bielizna 
staie sig zupełnie czystą. Postępowanie takowe mie: 
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tylko, iak się zspowiedziało, zachodu i kosztów 
oszczędza, ale ochrania bieliznę od zwyczaynego tar- 
cia, ktore więcćy szkodzi, i prędzćy ią psuię, niżcii 
zwykłe icy noszenie. 

Pan Stetz, nasz rodak, wymalazł sposób bu- 
dowania mostów na łańcuchach żelaznych lub dre- 
wnianych , podług teoryi odmienney od tych, które 
dotąd używano. Model zrobirny przez niego na dłu- 
gość 32 sążnmi, stoi w Dyrekcyi Jeneralnćy <lróg i mo- 
stów. Lecz wynalazca twierdzi, iż most tahi bez łu- 
ku i środkowych filarów , na przestrzeni 300 sążni 
w prostćy poziomey linii rzucony być może, i bosz- 
tem o połowę mnicyszym iak przy innych mostach 
łańcuchowych. Wynalazca chce teraz ten przedmiot 
podać rozwadze znawców. 

Listy z Gdańska donoszą , że chociaż ma zboża 
eszcze cena nie bardzo się podnosi, lecz drzewo 
iest chętnie nabywane i dobrze płacone , także makę 
kupuią w zna'znćy ilości. — Nietylko teraz u nas na» 
rzekaią na niepokup zboża, mylą się ci, którzy utrzy- 
muia, że dawnićy zawsze w Portach bałtyckich zbo- 
że nasze miało odbyt; na dowód tego przytaczam 
wyiątch z wiadomości gdańskich ogłoszonych -doia 
Czerwca 1730 r. to iest temu lat 34, „W przeszły 
poniedziałch świąteczny gwałtowny tu n nas e grzmo- 
tami spadł dćszcz, tak, że statkom polskim ze zbo- 
żem na DLeniwce stoiącym wiełkha uczynił szkodę, 
i icszcze kilka statków naładowanych wicher zatopił. 
Także tegoż dnia okręt angielski pędzący ku miastu 
blisko latarni na piasku usiadł, iednak bez znaczney 
szkody, Targi zboża bardzo liche, których magna 
copia, a odbytu na nie za morze nie masz , szpichlć- 
rze pełne, po kamienicach blisko Motławy zsypywać 
muszą, a to naybardziey dla codziennych deszczów, 
dla którycb się zboże na statkach psuie, i choć iuż 
dość liche targi dla tego tym bardziey na dół spada- 
ia, bo żyto a 35 ad 50. Pszenica a 40 añ 100 flore~ 
mos płacą. Szyprowie biegając po mieście szukaią 
kupca, icsli którego znaydą , proszą się aby kupił, 
dla którćy taności kupcom i wszelkićy kondycyi rze, 
mieślnikom wielka uyma w handlu , dla tego , iż Pol- 
sey Gości nic nie kupuią.** — 

Nowe pismo peryiodycene Karbona ubogich 
ma wychodzić w Radomiu, na korzyść tamteyszega 
Towarzystwa dobroczynności, 

Wycsytawszy w pismach publicznych wiado- 
mość, iż niedawno we Francyi młodzieniec 17letni 
odebrał sobie życie z przyczyny, iż podniosłszy rękę 
na swą matkę, nie mógł doznawać spokoyności su- 
mienia; donostę o podobnym przypadku wydarzo- 
nym unas, którego w mey młodości byłem naocznym 
świadhicm. Roku 1770, w dworku przy ulicy Nowo- 
lipie w Warszawie , kilkunastoletnia córka, iedynacz- 
ka pewnćy ogrodniczki, chbowana w pieszczotach, rau 
tak się zapomniała, iż, gdy iey matha nie chciała 
sprawić sukienki na Wielkanoc, wymawiaiąe się, że 
wcale teraz nićma pieniędzy, córka nie zważaiąc na 
to, coraz wiykszym zapalała się gniewem, aż nsko- 
niec uderzyła matkę, która nie mogąc znieść takiego 
miecnego postępku , śmierielnie zachorowała. Tu do- 
pióro córka uczuła, iaka popełniła zbrodnią, nie mo- 
gła żadney łzy uronić , i w 3 dni dostała pomięsza* 
nia zmysłów. Przez hilka miesięcy widziano ią cho- 
dzącą po ulicach z rozpuszczonewi włosami i w su- 
kniach podartych, Każda kobietę, którą spotkała na 
ulicy, całowała w ręce i nogi prosząc o przebacze- 
nie, a gdy zbliżała się do swego pomieszkania, tak 
okropne wydawała Krzyki, iz sąsiedzi zbiegali się 


sianych ulic; pomięszanie zmysłów wzrastało coras 
bardziey, musiano ią zamknąć i trzymać związaną; 
w pół roku umarła. s 5407 
Przed nieiakim czasem o półtory mili od Puław, 
ieden z mieszkańców postrzegł w sadzie na drzewie 
sporego ptaka, pośpieszył po fuzyią , a gdy wroci- 
wszy chciał strzelić, uyrzał, że plak zaczął ruszać 
skrzydłami, lecz straciwszy siły upadł na ziemię, 
znaleziono w piersiach tego ptaka utkwioną strzałę, 
którćy tylko w Azyi używaią do strzelania ptaków; 
ta strzała ma podwóync żelazo tak urządzone, żo 
ptak raniony nie może iy wydobyć. Słuszny więc 
iest domysł, iż ten ptak był raniony w Azyi, abo. 
leścią przeięty uchodził w dalekie strony, I 8% tu 
resztę sił postradał, p Í R 
W pewnóćy wsi Woiew: Augusiowskiego , na 
Pruską granicą, wieśniak lubownik myśliwstwa , co- 
dzieńnie założyć się iest gotów „ iż naraiutrz przy- 
niesie zabitego zaiąca , i nadspodziewanie tawsze wy- 
grywa zakład. Raz się nawet założył , iż w przecią- 
gu tygodnia przyniecie starego żywego taląca, co 
z podziwieniem całćy wsi czwartego dnia uczynił, 
Wyznaie òn, że chodząc po polu przed i przy wscho- 
dzie słońca, albo raczey przy świetle zorzy poran- 
nóy, bystremu oku widzieć się daie , czasem 'w bar- 
dzo znacznóy odległości para, którą spiący zaiąc wy- 
ziewa, apo tey łatwe go zeyść można. Dodaje iesz- 
cze, iż w tan sposób wyśledziwszy spiącego, i po- 
stępuiąc ostrożnie, udało mu się nieraz żywcem te 
świerzęta chwytać. A 
L Niemiec. — W Ausżpurgu powszechnie mò- 
wia o rzadkićy uczciwości „pewnego człowieka. Pan 
C. N. dawniey bogaty kupiec, przez bieg krytycs- 
nych okoliczności postradał cały maiątck tak dalece, 
iż u dobrych przyiaciół pożyczywszy kilkadziesiąt zło- 
tych udał się piechotą do Paryża dla szukania tam 
sposobu do życia. Teraz tenże przysłał kilka tysię- 
cy ZR. na zaspokoienie tych wierzycieli, którzy są 
potrzebni, a którym nie był w stanie zapłacić długu, 
Day Boże, (pisze gazeta auszpurska), aby sumienie 
każdego bankruta było takie, iak Pana C. N, , 
Przy końcu roku zeszłego przybyła z Moguncyi 
do Frankfortu nad Menem młoda panienka, nazwi- 
skiem F., wezwana do tamecznego domu handlowe- 
go sa nauczycielkę. Tu pnznała się z młodym Fran- 
cuzem , mieniacym się być synem Jenerałą R , który 
rzeczywistości Swego twierdzenia dowodził listami 
polecaiącemi handłowego domu Laffiitte i t. p. a po- 
starawszy się o wszystkie papiery potrzebne do oże- 
nienia się, zawarł wkrótce związki małzeńskie , po- 
czem udał się do Francyi. Przed kilką tygodniami 
odebrano w Moguncyi wiadomość , że mniemany R. 
zastrzelił swą młodą żonę, i okazało się , iż ten nie- 
godziwy iest hersztem bandy łotrów , że za okazy- 
waniem fałszywych świadectw i listów polecaiących 
już siedm miał żon, a raz był wskazany na śmierć, 
któróy tylko uszedł taiemną ucieczką do Niemiec, 
aby tu znowu dalćy popełniał łotrostwa , iakie mu 
we Francyi koniee były przygotowały. > 
Z Francyi. — Naysławnieyszy adwokat paryzki 
P. Charles, opieraiąc się na doświadczeniu , że ko- 
bicty dla tego podaią często niebezpieczeństwu spra- 
wy Swoie, ponieważ nie znaią środków , iakie im 
rawo ku zachowaniu i utrzymaniu onych przezna- 
czyło , iako téż, że nie obstawałyby nigdy namiętnie 
za sprawami, tworzącemi sobie w swoicy wyobraźni, 


gdybyim dawano poznać ustawy, które ich niesłusz. 
ne odrzucaią żądania, Stosownie więc do twierdze- 
nia swoiego przedsięwziął obeznać kobióty s prawem, 
i tę myśl swoię rozwinął w ułożonym przcz siebie 
kodexie kobićcym; Code des Femmes. Dzieło to za- 
wieraiące ustawy może nietylko dla płci pięknćy ku 
zabawie, ale i pożytkowi służyć. Oschłe definicyie 
wykłada opowiadaniem , ustawy wyiaśnia czynnościa- 
mi, i przedstawia osoby iak na scenie teatralney. 
Jeśli kodex ten iest nicco romansem, tedy tylko 
względnie okoliczności w iakich ludzie zostaią; iest 
zaś rozłożony na rozdziały, z których każdy zawićra 
porady w.trudnych wypadkach , wiakich zuaydować 
sie mogą kobiety będąc córkami, żonami, matkami, 
wdowaini, sukcessorkami, opiekunkami i t. P. 

Zmarły niedawno Xiążę Cambaceres zostawił 
pamiętniki obeymuiące przeciąg czasu od całożenia 
narodowego konstytucyynego zgromadzenia, aż do 
ogłoszenia cćsarstwa. Mówią, że iego Sakretarz P, 
Lavollce odebrał zlecenie uporządkować i wydać ie 
drukiem. Pamiętniki te tymbardzićy będą interessu- 
iące, iż w nich znaydować się ma kilka sławnych 
aktów urzędowych, ktore Xiążę Cambecercs umiał 
sobie pozyskać. 

Xiężna Berry wydała romans, pod tytułem : 
Kuryka, który kilka teatrów kazało iuż przerabiać 
na dzieło teatralne. 

U wdowy Dabo wychodzić będzie dramatyczna 
bibliioteka , albo repertoarz franeuzkiego teatru. 

Na drugiin koncercie JP. Szymanowskićy da- 
nym w Paryżu znaydowało się tak świetne i liczne 
zgromadzenie słuchaczów, iak na piórwszym, a Dzień- 
niki mód i inne, u których o piórwszćy grze tey ar- 
tystki wiadomość wyięta (obacz Roz. Nr. r6.), po- 
wtarzaią pochwały. Sławny skrzypek Bajlot grał 
z takićm czuciem i mocą, iż zdawalo aię, iakby 
chciał rywalizować z utalentowaną eudzoziemką, 

Z Anglii. — Niedawno w parafii Strathmiglo, 
w Hrabstwie południowćy Szkocyi Fife, wykopano 
sześć waz rzymskich ; lecz one były tyłko skazówką 
daleko ważnieyszych odkryć, Odkryto albowiem rzym- 
skie miasto Urbs Orea, „podług Tacyta i Ptolo'mcusza, 
będące tak długo przedmiotem wyszukiwań gorliwych 
o zabytki starożytności. Składa się z 30 blisko domów 
w trzy rzędy stolących, których fundamenta znać iesz- 
cze. Znaleziono także na tych ruinach ze cztery popiel- 
nie rozmaitego rodzaiu. O milę na Zachód odkopano ze 
40 sztuk brązowey rzymskićy zbroi rozmaitey for- 
my; a w kierunku ku północy rzymską popielnicę 
i dwie rzymskie monety, s których iedna bitą była 
za panowania Cćsarza Domicyiana , i dobrze zacho- 
waną została. Wtem nowo odkrytćm mieście Orea 
iest rzeczą nazznakomitszą wielki tróykatowy ze ska- 
ły wykuty stół, sparty na podstawku i na słupie, 
a mało zmieniony od czasu iak go Rzymianie opuścili. 
Ryłto zapewne stół słoneczny, tak bardzo potrzebny 
w rzymskich miastach. 

W teatrze Drurylane dawano niedawo z całym 
teatralnym blaskiem po raz piérwsgy sztukę pod ty- 
tułem: Kenilworth, albo: Dni dobrey Hrólowey 
Elżbiėty. Ubiór Panny Bunn, przedstawiaiącey Kró- 
lowę, kosztował 420 funt. szterl. (blisko dziewięćset 
dukatów.) j 

Nieiali Pan Smith obiecał wydać niczadługo 
dzieie angielskiego teatru, od początku, aż do dni 
naszych. 
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